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KOMUNIKAT
Do Stacyj Płatniczych dla Podróżnych.

Zarząd Główny Związku Zawodowego 
D rukarzy i  Pokrew nych Zawodów w  Pol­
sce zawiadam ia Stacje P łatnicze dla Po­
dróżnych, iż czasu podróży, odbytej za­
granicą, nie należy wliczać do regulam ino­
wej liczby dni podróży (180 dni), k tóra  jest 
przeznaczona tylko d la  podróży w kraju

Podróżni, przybyw ający z zagranicy, bez 
względu na ilość dni podróży, odbytej za­
gran icą, m ają praw o do 180 dni podróży 
w Polsce. Taik samo podróżni nasi, k tórzy  
podróżow ali w kraju, a następnie udali 
,się w podróż zagranicę, po  pow rocie z za­
gran icy  mają praw o do reszty  dni podró­
ży, nie wyczerpanych przedtem  w  kraju.

Zarząd Główny.

O SKRÓCENIE CZASU PRACY
Bezrobocie jest największą klęską, jaka 

spadła na p ro letaria t fizyczny i umysłowy. 
Klęska ta trap i zarówno m iasto jak i wieś, 
przytem  rozszerza się na cały świat.

Przyczyn bezrobocia jest kilka: najważ­
niejszą z nich jest ta , iż techn ika p roduk­
cji stoi na tak  wysokim poziomie, że w y­
tw arza więcej niż ludzkość może nabyć.

Drugą przyczyną bezrobocia jest m ała 
zdolność nabyw cza pracującej ludności, 
k tóra  zarabiając mało, mało też może ku­
pować. Dzisiejszy kryzys w yraźnie obnaża 
w ady produkcji dla zysku: tow ary są do 
nabycia, są nabywcy, ale nie mają za co 
kupić potrzebnych im tow arów  i p roduk­
tów. Kryzys sam się pogłębia, gdyż z po­
wodu nadm iaru tow arów , przestaje produ­
kować, oddala robotników  i urzędników, 
a oddalając, zmniejsza liczbę nabywców, co 
kryzys dalej .zaostrza.

Kryzys pow stał z w ad kapitalizmu, znik­
nie on zupełnie wtedy, gdy produkcja dla 
zysku zamieniona zostanie produkcją dla 
spożycia, t. j. dla zaopatrzenia ludzkości 
w  potrzebne jej tow ary i produkty; stanie 
się to  wówczas, gdy nastąpi uspołecznienie 
środków produkcji, gdy państw o obejmie 
produkcję i podział tow arów  w swe ręce.

Dziś jednak różni różne wynajdują spo­
soby zaradzenia klęsce. Jedni — wielcy 
kapitaliści — tw orzą trusty, związki fabry­
kantów , k tó re  łączą isię, by zmniejszyć p ro ­
dukcję, a to  w  celu utrzym ania cen na w y­
sokim poziom ie; zmniejszenie produkcji 
w yrzuca na b ruk  tysiące ludzi, skazując je 

najw iększą r.ędzę. To rozw iązanie do­

bre jest dla garstki z niczem nie liczących 
się wyzyskiwaczy, ale nie rozwiązuje kry­
zysu; dlatego tego rodzaju wyzysk pow i­
nien być jak najostrzej zwalczany.

Inny sposób polega na tern, iż kapitaliści, 
obniżając zarobki zatrudnionych, obliczają, 
iż będą mogli obniżyć ceny, a to  im ułatw i 
zbyt tow arów . W prak tyce zniżka zarob­
ków  sprow adza zmniejszenie zdolności n a ­
bywczej mas i dlatego obniżenie zarobków 
nie jest drogą do zw iększenia zakupów. 
Ja k  wadliwy jest ten  sposób, wykazują do­
statecznie głosy zwolenników kapitalizmu, 
przedsiębiorców  i kupców, którzy w ystą­
pili przeciw  15% obniżce poborów  urzęd­
niczych, wykazując, iż obniżka ta  zmniej­
szy zdolność nabyw czą pracow ników  p ań ­
stwowych i przyczyni się do dalszego za­
ostrzenia kryzysu.

Trzeci sposób poleca zmniejszenie go­
dzin pracy (5 dni w  tygodniu — 40 godzin) 
bez zmniejszenia zarobków, a przytem  za­
leca stopniowe zwiększanie zarobków. 
Sposób ten ma na celu zatrudnienie bez­
robotnych a przez to zwiększenie nabyw ­
ców. Utrzym anie dotychczasowej wysoko­
ści zarobków  oraz w skazyw anie na po trze­
bę zw iększanie zarobków ma na celu za­
pew nienie masom możności zakupywania 
towarów. Chodzi tu o rozszerzenie rynku 
w ew nętrznego, ł. j. n ietylko dążyć należy 
do pow iększenia liczby kupujących, a są 
nimi zarabiający, lecz także do zw iększe­
nia zdolności do nabywania, k tórą  przy 
zwiększeniu zarobków  otrzymuje się.

Pomysł skrócenia czasu pracy do 5 dni 
nie jest nowym. Pow stał on  już w r. 1908 
w Nowej Anglji. Na szerszy horyzont w y­
płynął dopiero w  r. 1928, a więc w  czasie 
obecnego kryzysu. W  roku tym w  270 za­
kładach, zatrudniających 218,219 robotn i­
ków, pracow ano 5 dni. W edług zebranych 
danych ty lko  w 6 zakładach zauważono ob­
niżenie wytwórczości, w  46 wytwórczość 
pozostała bez zmian, w 24 produkcja dała 
zwiększenie, w yrównujące skrócenie czasu 
pracy; w 18 zwiększenie ogólne produkcji. 
Dane te  stwierdzają, iż skrócenie czasu 
pracy  nie przyniosło strat.

Na początku 1930 r. w  Stanach Zjedn. 
miljon robotników  korzystało z 5 dniowe­
go tygodnia. W śród robotników  budow la­
nych 26% pracow ało 5 dni w tygodniu, 
a płace zwiększono im o 10%. W  przem y­
śle konfekcyjnym 17.000 robotników  korzy ­
sta ło  z 5-dniowego tygodnia pracy. D ru­
karze chicagoscy jeszcze w  listopadzie 
1929 r. zaw arli umowę, na m ocy której

skrócili tydzień pracy  do 5 dni, uzyskując 
równocześnie 2 i 3 dolary podwyżki,

W  A rgentynie, co praw da z innych p o ­
wodów, w prowadzono dla robotników  za­
trudnionych w  przem ysłach wysoce szko­
dliwych dla robotników  6 godzinny dzień 
pracy. Od roku już drukarze argentyńscy 
korzystają z tego praw a; zarobki pozosta­
ły na poprzedniej wysokości.

W Anglji w  jednej z wielkich stoczni 
w r. 1926 w prow adzono 5 dniowy tydzień. 
O kazało się, iż produkcja w zrosła od 22 do 
26% a koszty ogólne zmniejszyły się od 
6 do 7%. Od tego czasu liczba pracujących 
5 dni znacznie się zwiększyła.

W  Niemczech 5-dniowy tydzień zyskuje 
coraz więcej zwolenników. P ierw szy w pro­
w adził taki tydzień Ford. W  przem yśle ty ­
toniowym 28.000 robotników  od 1 m arca 
1931 r. pracuje 5 dni (42% godz.), pobie­
rając p łace  nieco niższe, bo ty lko  za 45 go­
dzin. W  przem yśle metalowym zaw arto  po­
dobną umowę. W  przem yśle drukarskim  
koledzy nasi wysunęli propozycję skróce­
nia czasu pracy, lecz ani w łaściciele, ani 
rząd w postaci a rb itra  nie zgodzili się na 
tę  propozycję.

Insty tut dla badań konjuofctury w Niem­
czech obliczył, i i  w prow adzenie 40 go­
dzinnego tygodnia pracy dałoby za tru ­
dnienie dla pó łto ra  miljotna bezrobotnych, 
szkoda, iż nie obliczono, ilu bezrobotnych 
.zatrudnionoiby wobec tak  pow ażnie zw ię­
kszonej liczby nabywców.

W  Czechosłowacji w październiku 1930 
roku znany fabrykant obuwia B ata  w pro­
wadził dla swych 160.000 robotników  5 dni 
pracy w  tygodniu. W  ślad za nim  poszło 
,killku innych; przyezem  zarobki nie zosta­
ły  zmniejszone. W  Czechosłowacji w 250 
zakładach, zatrudniających 240.000 robot­
ników, p raca  trw a 5 dni.

W spom niany już Ford, znany fabrykant 
samochodów, w  następujący sposób uza­
sadnia potrzebę skrócenia czasu p racy  do 
5 dni w  tygodniu: „P ro le taria t stanowi
wielki odsetek w śród konsum entów ; nie- 
zbędnem jest, by robotnicy korzystali z za­
robków  i ułatw ień, pozw alających im 
zwiększyć swą zdolność nabywczą. Inaczej 
mówiąc, niezbędnem i czynnikam i dobroby­
tu  narodow ego są, nie najdłuższy czas p ra ­
cy i najniższe zarobki, lecz najkrótszy dzień 
pracy  i najw iększe zarobki'1.

Inny znów wielki przem ysłowiec am ery­
kański, E. Fileno, znany jako dośw iadczo­
ny ekonomista, również tw ierdzi, iż skró­
cenie czasu pracy  jest konieczne: „Pięcio­
godzinny dzień i 5-ciodzienny tydzień
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wschodzą na porządek dzienny. Masowa 
produkcja koniecznie tego potrzebuje".

Przytoczyliśmy powyżej szereg głosów 
i przykładów za 5-ciodniowym tygodniem 
bez zmniejszenia zarobków. Głosy te 
i przykłady świadczą, iż reforma ta nie 
przynosi szkody przedsiębiorcom ani nie 
zmniejsza wytwórczości; przeciwnie wy­
twórczość raczej wzrasta, a koszty maleją.

Oczywiście, wśród przedsiębiorców są 
też ii przeciwnicy tej reformy. Argumenty 
ich przypominają to, cośmy czytali i sły­
szeli, gdy wysunięto 8-godzinny dzień p ra­
cy. Życie wykazało bezpodstawność tych 
argumentów po wprowadzeniu 8-godzinne- 
go dnia pracy. Ten sam los je spotka, gdy 
wprowadzony zostanie 5-dniowy tydzień.

Zważywszy, iż skrócenie czasu pracy 
wywoła zmniejszenie liczby bezrobotnych, 
należy bezzwłocznie występować z żąda­
niem 5-dniowego tygodnia, zarówno wobec 
przedsiębiorców, jak i wobec władz. 
Uchwała ostatniego Zjazdu o  7-igodzianym 
dniu pracy w zupełności pokrywa się z żą­
daniem 5-dniowego tygodnia,

A.  Burkot.

I ZJAZD WYDAWCÓW
Polski Związek Wydawców Dzienników 

i Czasopism zwołał na dzień 14 maja r, b. 
,,Pierwszy Powszechny Zjazd Wydawców 
Dzienników i Czasopism". Zjazd ten odbył 
się w Warszawie przy udziale około 120 
osób pod przewodnictwem p. Feliksa Mro­
zowskiego. Na porządku dziennym znajdo­
wały się właściwie dwie sprawy: a) Kry­
zys i zagadnienie kosztów produkcji 
w przemyśle wydawniczym, oraz b) meto­
dy i organizacja pracy administracji dzien­
nika i czasopisma.

W tych sprawach wygłoszono dwa refe­
raty. Pierwszy z nich wygłosił p. St. Kau- 
zik, dyrektor Związku, a równocześnie re­
daktor wydawnictwa Związku ,,Prasa". 
W ciekawym, uzupełnieniem d-anemi cyfro- 
wemi, przemówieniu poruszył wszystkie 
trudności, jakie obecnie spadają na prze­
mysł wydawniczy. Wskazał na drożyznę 
papieru, ilustrując ją wysokiemi zyskami 
papierni, oraz cłem na niezadrukowany pa­
pier; podkreślił błędną politykę celną rzą­
du, który nakłada bardzo wysokie cła na 
maszyny drukarskie mimo, iż w kraju nie­
ma fabryk tych maszyn; wskazał, iż cła na 
farb} drukarskie, na fotograficzny materjał 
redakcyjny, nadsyłany z zagranicy, podno­
szą koszty wydawnicze; omówił utrudnie­
nia i ciężary pocztowe, jakie dziś spadają 
na czasopisma; uwypuklił stosunki ogłosze­
niowe, wykazując, iż niejednokrotnie dzię­
ki nadmiernym rabatom czasopisma dokła­
dają do umieszczonych ogłoszeń; poruszył 
również płace drukarzy, zatrudnionych 
przy dziennikach, nazywając je ,,nadmier­
nie wysokiemi“(!?).

Referat zakończył rezolucją, która daje 
zadośćuczynienie potrzebom wydawców. 
A więc co do zarobków drukarzy: „Pierw­
szy Zjazd Wydawców stwierdza koniecz­
ność zmiany stosowanych obecnie przy ro­
botach gazetowych regulaminów pracy 
w zakładach drukarskich w tych ośrodkach 
wydawniczych, w których regulaminy te 
wykraczają znacznie poza ramy uprawnień 
ustalonych w ustawach i rozporządzeniach 
ustawodawczych dla wszystkich kategoryj

pracowników, a w szczególności pracowni­
ków drukarskich przy robotach niegazeto- 
wych". Referent nadmienił, iż ma na myśli 
głównie stosunki warszawskie; dodał, iż 
umowa cennikowa z drukarzami została 
wymówiona w Warszawie.

W stosunku do papierników rezolucja 
stwierdza konieczność podjęcia układów 
Pol. Zw, Wyd. z papiernikami celem ob­
niżki cen zasadniczych gatunków papierów L 
gazetowych i drukowych.

W sprawach celnych rezolucja uważa za 
niezbędne: ulgi celne dla maszyn drukar­
skich najnowszej konstrukcji; obłożenie 
cłem w wysokości 25% od wartości na cza­
sopisma polskie, drukowane za granicą 
w celu kolportowania ich na terytorjum 
Polski; wprowadzenie cła na makulaturę, 
której wielki przywóz obniża ceny i utrud­
nia kolportaż i kalkulację czasopism, bez­
cłowy wwóz fotograficznego materjału re­
dakcyjnego; wprowadzenie minimalnych 
stawek na maszyny drukarskie, obniżenie 
cła na papiery gazetowe i drukowe, oraz na 
farby drukarskie. Dalej rezolucja zwraca 
się do Min. Poczt i Kolei o obniżenie obec­
nych opłat i uproszczenia manipulacji przy 
przesyłce czasopism — zwłaszcza okazo­
wych numerów; w końcu rezolucja podnosi 
konieczność wprowadzenia w stosunki 
ogłoszeniowe zdrowej kalkulacji, wzywając 
wydawców do nieszafowania rabatami.

Drugi referat, p. Fr. Głowiński, omówił 
sprawy ogłoszeniowe, kolportażowe, p re­
numeratę, sprzedaż, zalecając przestrzega­
nie w organizacji wydawnictwa zasad; jed­
nolitego kierownictwa, racjonalny podział 
pracy, oparcie gospodarki na jasnym i wy­
raźnym planie finansowym i fachowym, na­
leżyte zorganizowanie działów propagan­
dy, sprzedaży kolportażowej, prenumeraty 
i ogłoszeń.

W dyskusji nad referatami poszczególni 
mówcy uznali referaty i rezolucje za odpo­
wiadające potrzebom przemysłu wydawni­
czego; po dyskusji rezolucje przyjęto p ra­
wie jednogłośnie. Zgłoszono także dodat­
kową rezolucję, protestującą przeciw nad­
miernym konfiskatom, a równocześnie po­
lecono Zarządowi Zw. Wyd. wystąpienie 
o nowelizację przepisów prasowych w celu 
zapewnienia wydawcy głosu w sądzie przy 
rozprawie o zatwierdzenie konfiskaty.
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DRUKARZE ZAGRANICA
 __ . HiW

Z M IĘDZYNARODOW EGO SEKRETA- 
R JA TU  DRUKARZY.

Rada Sekretarjatu przyjęła do wiadomo­
ści sprawozdanie o zakończeniu ruchu cen­
nikowego w Belgji. Ruch ten zakończony 
został przyjęciem propozycyj właścicieli na 
Nadzwyczajnym Zjeździe przedstawicieli 
oddziałów 97 głosami przec w 29. Jed­
nak największe oddziały Brukselli i Lieżu 
nie uznały decyzji Zjazdu. W Brukselli 
członkowie Oddziału porzucili pracę. Kon­
flikt wewnętrzny kolegów belgijskich jest 
wielce szkodliwy dla rozwoju ruchu zawo­
dowego drukarzy belgijskich. Sekretarjat 
stwierdza, że koledzy brukselscy powinni 
byli podporządkować się decyzji Zjazdu, 
gdyż Zjazd zwołany był najzupełniej p ra­
widłowo, uchwała zapadła olbrzymią wię­
kszością, wynoszącą przeszło % głosów.

Sekretarjat rozesłał do zrzeszonych w 
M. S. Dr. związków wezwanie do przyj­
ścia z pomocą zlokautowanym kolegom 
norweskim, którzy już od pierwszej poło­
wy kwietnia pozbawieni są pracy.

W Austrji i na Węgrzech trwają jeszcze 
rokowania cennikowe. Z tych względów 
przypominamy, iż terytorja tych trzech 
państw są zamknięte dla drukarzy.

z z y c i A  ORGANIZACJI
.............................     “ “ Miinififlik

Z ODDZIAŁU BIELSKIEGO.
ś. P. OTTON CHOWANIEC.

m aszynista, członek oddziału Bielskiego zm arł 
, ia 30 kw ietnia r. b. Zm arły w służbie woj­

skowej podczas wojny nabył chorobę p ier- 
SI ową, k tóra pow oli niszczyła jego organizm. 
Jak iś czas z pow odu b raku  p racy  pozostaw ał 
ipoza zawodem. P rzed  k ilku  Jaty  pow rócił do 
swego zawodu, lecz już niedługo w  raiem p ra ­
cował. S tale  postępującą choroba pow aliła go.

Cześć jego pamięci!

Z ODDZIAŁU KATOWICKIEGO. 
Wyciąg z posiedzenia Zarządu w dniu 12.IV.31.

Pierw sze po W alnem  Zebraniu posiedzenie 
zagaił ikoł. Patalong, w itając tak  nowo jak 
i pow tórnie w ybranych członków  Zarządu, w y­
raz ił nadzieję, że praca nowego Z arządu będzie 
spokojną, harm onijną, rzeczow ą i służyć b ę ­
dzie ogólnemu dobru. O dczytany p ro tokół zo ­
s ta ł z m ałą popraw ką przyjęty . P ro jek t umowy 
najmu biura, przedłożony p^zez kol. Supernio- 
ika, przyjęto. Z aakceptow ano dotychczas p o ­
czynione w ydatki zw iązane z w ydzierżaw ie­
niem b iu ra  i postanow iono przyjść na  najb liż­
sze zebran ia  z wlnioskiem o ap robatę  do tych ­
czas poczynionych w ydatków , oraz o uchw ale­
nie dalszej kw oty  w  wysokości 800 zł. na za­
kup inw entarza.

Przyjęto do wiadomości: S ta tystykę c oołecz. 
B iura Pośrednictw a Pracy , pismo Oddziałów 
'Bielskiego i C ieszyńskiego, dotycząc© prow a­
dzenia akcii cennikowej, p ro tokó ł i spraw ozda­
nie z przebiegu p ertrak tac ji cennikow ych w 
w  Sądzie arbitrażow ym  oraz spraw ę koili Dźwi- 
galskiego z Cieszyna, k tó ry  bez zgody Sp. B. 
P. P. objął w  K atow icach kondycję, Spraw ę 
po trącan ia  w  pew nych drukarniach  6 proc. o b ­
niżki zarobku, t. zn. i z nadw yżek taryfow ych, 
uw aża się za rzecz  lokalną  każdej drukalrrai. 
Za p rzekroczenie  przep isów  związkowych, 
w strzym ano kol. K uczerze zapom ogę bezkon- 
dycyjnych na dw a tygodnie. Znaczki na  fun­
dusz solidarności, uchw alono pokryć z fundu­
szu  lokalnego. Uchwalono na Nadzw. W alne 
Zebranie przyjść z w nioskam i o w ykluczenie 
ze Związku kol, K oczego i Zielonki. Postano­
wiono zw ołać zebran ie  m aszynistów  i pow ołać 
do życia Klub M aszynistów, k tórego zadaniem  
byłoby pielęgnow anie koleżeństwa;.

Po zała tw ieniu  jeszcze kilku drobnych spraw, 
zakończono posiedzenie.

Ś. P. FRANCISZEK PANCZYK.
W  dniu  12-go kw ietn ia  193)1 r., zm arł nagle 

w  K atow icach ś. p. F ranciszek Pańczyk, zecer 
ręczny w  w ieku 56 Jat,

Zm arły należał do tych cichych, skrom nych 
pracow ników , k tó rzy  w iern ie  trw ają  p rzy  or­
ganizacji, n ie  szczędząc tdlla niej n i czasu, rai 
p racy , ni sił.

Od sw ych najm łodszych la t żywo się  nią 
zajmował, a  w  czasie w alk  wyzwoleńczych 
b ra ł w  nich  czynny udział, pracując w  szere­
gu organizacji społecznych i oświatowych.

W czasie pow staw ania polskiej organizacji 
d rukarzy  na  Śląsku, należał do jej założycieli.

Zm arły przez całe sw e życie s ta ł w iernie 
przy organizacji w alczącej o więcej Judzkie 
praw o do życia, o lepsze jutro.

Do ostatniej chwili Swego życia, p racow ał 
oddając Swe siły, Swe zdrow ie i Swe życie >— 
nigdy nienasyconem u -— kap ita łow i w  ofierze. 
Do ostatniej chwili iSwego życia w alczył z  tym 
odwiecznym wrogiem M asy robotniczej, lecz 
nie sądzone mu bvło, zobaczyć to, o co w al-
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czył i co w ielu jeszcze, którzy po nim odejdą, 
■nie zobaczą —  lepszego ju tra.

Śmierć n ieubłagana wyrwała, Go nagle )z 
szeregu w alczących. O dszedł on ma zawsze, że­
gnany tłumnie' przez ogół kolegów, na m iejsce 
Swego ostatniego spoczynku.

Cześć jego pamięci!

Z ODDZIAŁU PIOTRKOWSKIEGO.

Zarząd Związku Zaw. Drulkarzy i Pokr. Zaw. 
w Polsce — O ddział w P iotrkow ie, niniejszem 
zaw iadam ia, że na  podstaw ie par. 49 fpfct. 3 ) 
Regulam inu uchw ałą Zarządu z dn ia  19iJI.31 r. 
Skreślił z tym że dniem  z lis ty  członków  Związ­
ku, następujących członków: z 'Radomska: 01- 
ozyka Zygmunta, T rajdosa Zygmunta i K ow al­
skiego Edw arda; z Piotrkow a: Braniica Józefa. 
B ranica Adolfa,

Zarząd Związku, skreślając wyżej wymienio­
nych, w yczerpał wszystkie' środki, nakłaniając 
tychże d o  należenia do Związku, w ykazując 
celow ość i  w ielkie znaczenie d la  pracow ników  
należen ia  do Związku, N iestety, członkow ie ci 
nie chcieli tego zrozum ieć. — Im jest bardzo 
dogodnie, aby inni płacili, a oni (będą się kry li 
za paraw anem  O rganizacji, jak to m iało m iej­
sce, k iedy  w łaściciel chciał oberw ać pensję; 
wówczas mówili, że „to od nas n ie  zależy, 
gdyż zależni jesteśm y od W arszaw y — Związ­
ku".

N apraw dę dziw ić się należy, że ludzie, k tó ­
rzy roszczą sobie p re ten sję  do ludzi ku ltu ra l­
nych, świadomych, k tórzy  rozum ieją dobrze, 
czem  jest związek, zw alają na inlnyoh ciężary 
organizacyjnie, a chcą ty lko  korzystać z osią­
gniętych zdobyczy. Niepomni tego, że  deiesiej- 
sze płace, jakie pdbieirają, zaw dzięczają ty lko 
Organizacji, k tó ra  im takow e w  ciężkich w al­
kach  wywalczyła,

I czynią to ludzie, k tó rzy  są  bardzo d o ­
brze sytuow ani, m ający niezależnie od pracy 
zawodowej pokaźne jeiszcze zasoby.

T acy  ludzie są pasiorzytami, żerującem i na 
żywym ciele siwych współkolegów  i O rganiza­
cji.

Zarząd Związku zw raca sie tą  drogą rów ­
nież do tych w szystkich członków, k tó rzy  czu­
ją się rzekom o członkam i i  nie p łacą  w kładek, 
a n iektórzy  ty lko  od przypadku  do przypadki': 
zapom inają oni o n ad er ciężkich w arunkach 
Organizacji, k tó ra  musi w ypłacać zapomogi 
bezkonidycyjnym, a k tórych  jest pokaźna licz ­
ba. Co mnie to obchodzi — tak  sobie myśli nie­
jed en  — że ko lega nie m a co jeść, abym ja  był 
■syty, to  w ystarczy.

Zarząd apeluje do tych  w szystkich, którzy 
m ają jeszcze odrobinę zrozum ienia i w spółczu­
cia d la  tych  spraw , aby nie w chodzili w ślady 
wyżej wymienionych, A by Z arząd nie by ł zmu­
szony nazw ać ich po imieniu.

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO.
Z O gólnego Zebrania w  dniu 28 kw ietnia  

(D alszy c ią g  obrad).
P rzed  rozpoczęciem  obrad  przew odniczący 

zakom unikow ał wynik w yborów do w ładz 
związku. W ybrani zostali następujący  koledzy: 
n a  przew odniczącego —  kol. Szczucki, zast. 
przewodni, —  kol. Skrzyński A leksander, se ­
k re ta rz  — kol. W itkow ski A dam  s k a r b f k  -— 
kol. K uszewski A polinary, n a  cz. Zarządu — 
Żyburslki Teodor, iMiinich Eug., Jan ick i R o ­
m uald, Sitefaniokii W ładysław , (M azurek (Sta­
nisław , Soszko Antonii, Szaudymajtye Leonard, 
Kościńsiki A ntoni; na zastępców  kol.: P łoński 
A leksander, W iśniew ski Tadeusz, Bobiński 
Czesław . G linko K azim ierz, Sobiszelk Edmund. 
K oral W acław .

Do Komisji Rewizyjnej kol.: K ozłow ski S ta ­
nisław , S tańczykow ski Stanisław , A m broziak 
Jan , K an to rek  Leon, N ieporęcki Józelf. Do 
Sądu Honorowego kol,: Buirkot Antonii, Idzi­
kow ski W acław , Miałam Józef, W ierzbicki 
Jan , W ojew oda Karol, Hipsz Ludwik, M ich­
niew ski A leksander.

Dalsze obrady zebrania wypełnione' zostały  
rozpatryw aniem  „powodzi wniosków", jak  słu ­
sznie zaznaczył koił. P o tu lsk i w  swem p rz e ­
mówieniu, tyczących politycznych zabarw ień  
Związku, ograniczenia Z arządu Związku w  d y ­
sponow aniu funduszami, ograniczenia up raw ­
nień członków  Z arządu Związku n a  w ypadek 
bezrobocia, oraz stosow ania do osoby płatnego

sek re trza  „przepisów  praw nych". W nioski p o ­
w yższe po przeprow adzeniu  szczegółowiej i ob­
szernej dyskusji Zebranie znaczną w iększością 
głosów odrzuciło, W obec spóźnionej pory, do ­
kończenie Zebrania odroczono do poniedziałku, 
dnia 4.V.1931 r.

P rzew odniczący — kol. Szczucki, otw ierając 
obrady w dn iu  4.V.31 r„ odczytał wniosek kol. 
G linki, w zyw ający now oobrany Zarząd Zw, do 
znalezienia wspólnej platform y z innemu or­
ganizacjami w  celu obrony naszych zarobków , 
po tęp iając jednocześnie do tychczasow ą (ich 
działalność, k tó ra  obniża cennik. W niosek ten  
jednak  w nioskodaw ca wycofał, ze w zględu na 
podobne treśc ią  w nioski koli K orala i  kol. Hip- 
sza, z k tórych, po bardzo ożywionej dyskusji, 
zosta ł p rzy jęty  w niosek kol. Hłpsza. W niosek 
brzmi:

„Ogólnie Zebranie Członków Związku D ruka­
rzy i Pokrew nych Zawodów w Polsce — O d­
dział W arszaw a, odbyte w  dniach 19 kw ietnia, 
28 kw ietn ia  i 4 m aja r. b.: a) po tęp ia  jąkinaj- 
ostrzej rozłam ow ców  i wrogów naszego Związ­
ku i p iętnuje ich nikczem ną zdradę popełnio­
n ą  wobec kolegów  i organizacji; b) oświadcza, 
że pozostanie nadal, jak  dotychczas, w ierne 
swej organizacji zaw odowej D rukarzy; c) w zy­
wa ogół Drulkarzy, by  z pogardą odnosili się 
do wrogów i rozhijaczy, sto jąc na  s traży  je ­
dności i całości Związku Zawodowego Drulka­
rzy i (Pokrewnych Zawodów w Polsce".

N astępn ie (przewodniczący odczyta ł drugi 
zkoilei w niosek kol, Gliniki:

„Ogólne Zebranie Członków Związku D ru­
k arzy  i Pokrew nych Zawodów w  Polsce —  od­
dział W arszaw a, odbyte w dniach 19 kw ietnia, 
28 kw ietnia i 4  m aja r. b,, wysłuchaw szy re­
fe ra tu  kol. W itkow skiego o pogarszającej się 
z dnia na dzień  sytuacji gospodarczej i przem y­
słowej, za k tó rą  całkow ita  odpow iedzialność 
spada  na sfery  posiadające i rządzące;, a k tó re  
przez obryw anie zarobków  i redukc je  robo tn i­
ków, zmuszają nas do samoobrony', po leca Z a­
rządow i Związku poczynienia możliwych 
oszczędności w  w ydatkach, w yłączając zapo­
mogi".

W niosek pow yższy został przyjęty  jednogło­
śnie.

Z kolei przew odniczący odczytał wniosek 
kol. M azurkiew icza w  spraw ie dobrow olnego 
opodatkow ania w  w ysokości po  1.50 tygodnio­
wo na rzecz bezkondycyjnych, zw racając je­
dnocześnie uwagę na niedokładności redakcyj­
ne wniosku, oraz na zasadniczy b łąd, polega­
jący na określeniu poda tku  jako „dobrowolny", 
co kwalifikuje w niosek do odrzucenia. Z danie 
przew odniczącego podzielili zebrani, odrzuca­
jąc wniosek.

Po  głosowaniu wyżej wspom nianego wnio­
sku, przew odniczący odczytał wniosek kol. K o­
ra la :

„Ogólne Zebranie i t. d. p ro testu je  przeciw ­
k o  zam iarow i w prow adzenia w  K asach C ho­
rych opłat za lekarstw a i po rady  lekarsk ie  
i żąda przyw rócenia sam orządu K as Chorych".

W niosek został przyjęty  jednom yślnie.
P rzew odniczący odczytał jeszcze szereg 

w niosków, poddając je pod  głosowanie:
W niosek grupy słuchaczy odczytów:
„Ogólne Z ebranie i i. d. poleca Zarządow i 

Związku przeznaczyć pew ną sumę, w edług sw e­
go uząąnia, jako ekw iw alent d la  w ykładow cy 
odczytów  nauk ekonom icznych i politycznych, 
p. prof. St. Czarnow skiego".

W niosek, podpisany p rzez  27 słuchaczy, 
przyjęto w iększością głosów.

W niosek kol. Frydryeiaka:
„Ogólne Z ebranie i t, d. poleca Zarządow i 

zająć się niezwłocznie i jaknajenergiczniei 
sp raw ą podziału p racy  i w prow adzenia 7-mio, 
czy 6-godzinnego dn ia  pracy".

W toku dyskusji, w niosek zosta ł odrzucony, 
jako spóźniony, gdyż już podobne uchw ały  są  
pow zięte i częściowo w prow adzane są  w życie.

W niosek kol. Gliniki:
„Ogólne Z ebranie i  t. d. w zyw a Z arząd do 

zw ołania Ogólnego Zebrania w szystkich ko le­
gów pracujących w  celu obrony swoich p la ­
ców ek i zarobków  i u stalen ia  w ysokości zapo­
móg koleżeńskich".

W niosek przyjęto .
W nioski koili Smoleńskiego, trak tu jące  o od­

czytach i o  p raw ie decydow ania o w ydatkach 
na cele społeczno - po lityczne —  upadły.

Po przegłosow aniu wniosków, przew odniczący 
zreasum ow ał przebieg  W alnego Zebrania, pod­
kreślając w nim w yjątkow e zainteresow anie, 
jakiego d o tąd  nie było,, Opozycja w ystępow ała 
zdecydow anie i świadomie. Zebranie spełniło  
w ażną ro lę  d la  organizacji, gdyż zapoznało Z a­
rząd Związku z nastrojam i, uw ypuklając poglą­
dy naszych członków. Zaznaczył, iż inne orga­
nizacje w iodą żyw ot suchotniczy, zdążając do 
upadku. Np. filja poznańskiej „W spólnoty" 
w W arszaw ie zam iera, co stw ierdził ich w ła­
sny Zjazd, k tó ry  do&ziedł do przekonania, że 
„w spółpraca z kap ita łem " daje ujemne rezu l­
taty . Przew ód, zaw iadom ił, iż Zw. W ydaw ców  
zapow iedział rew izję umow y cennikow ej. W ska­
zując na  w yjątkow o trudne chwile, jakie cze­
kają  d rukarzy  w arszaw skich, apelow ał do 
ogółu o solidarność i popieranie Zarządu.

Po  odczytaniu kom unikatów  komisji ikuilit.- 
oświatowej, zebran ie  rozw iązano.

Z POSIEDZEŃ ZAR ZĄDU OKRĘGU W ARSZ.
W  dniu 18.IIL 1931 r.

Omawiano szereg  spraw  zw iązanych z akcją 
zniżelk, stosow anych p rzez  n iek tó re  drukarnie. 
Przyjęto do w iadom ości spraw ozdanie' Komisji 
Kult. - O światow ej, z k tó rego  w ynika, że W y­
staw ę druków  zwiedziło przeszło- 400 osób. 
N,a konkursie n a  okładkę w yróżniono 2 p race, 
k tórym  przyznano nagrody 25-złotow e, a m ia­
no wice: kol. Szczęsnem u H enrykow i i Irzykow ­
skiemu Eugenjuszowi. ,Po zała tw ieniu  też sze­
regu spraw  natu ry  gospodarczej p rzystąpiono 
do rozpatrzen ia  podań, przyczem  kol. P og ra­
nicznem u przyznano połow ę zapomogi koleżeń­
skiej.

Przyjęto jako now ych członków : W ładysła­
w a Skotnickiego — (ucz. slk.), Tadeusza Hen- 
d era  — (ucz. sikł.), R om ana Józefa C hałupkę—- 
(ucz. skł.), M ieczysław a Szczęśniaka — (ucz. 
sikł.), Jerzego Klimkiewicza — (ucz. skł.), P iw - 
kę K arola — (skł.), Kolasińslkiego Rom ana — 
(śkł.).

W  dniu 26.111.1931 r.
M iędzy innemi spraw am i, n a  w iosek K oła 

K ształcenia Zawodowego, postanow iono rozpi­
sać konkurs na b lankiet i kopertę , w yznaczając 
dw ie nagrody: 15 i 10 złotych. Przyznano bi- 
b ljotece ma zakup książek z okazji „Taniego 
tygodnia książki" — 200 zł. Postanow iono w zo­
rem  la t ubiegłych w ypłacić bezkondycyjnym  
członkom Związku dodatkow e zapomogi św ią­
teczne i zw rócić się do ogółu o dobrow olne 
Opodatkowanie na  ten cell. Odmówiono zapo­
mogi koileżeńskieji ikcll. Suliborskiemu. Odmó­
w iono kol. K onarzew skiem u 125 zł. pożyczki. 
P rzy jęto  jako now ych członków : Niwińskiego 
W ładysław a — (skł.), Dymlka Eugenjusza — 
(skł.), Szudaka Ja n a  — (sikł.1), B ieleckiego S ta ­
nisław a — (skł.), Kowalewskieigo Ka,z. (skł. 
masz.), Szczęsnego H enryka — (ucz. skł.), K o t­
kow skiego Stanisław a —■ ucz. skł.). O parę 
A leksandra —  (ucz. skł.), Ulickiego M arjana — 
(ucz. sikł.), S łastną M arję — (nakł.). D eklarację 
Krzemińskiego K aro la  (skł. r.) — odrzucono.

Poradnie praw ne.

P oradn ia  P raw na p rzy  Radzie Zawodowej 
m. st. W arszaw y dla członków  Związków  Za­
wodowych. czynna jest codziennie:

a) w  lokalu  Związku Zawodowego R obotni­
ków  Przem ysłu Spożywczego ul. D ługa 19, 
godz. 10—3 i 6—8.

b) w lokalu  Związku Zawodowego Rolbotipii- 
tków Przem ysłu  M etalowego, uli. Leisano53,
w godz. 10—2 i 6—8.

c) w lokalu  R ady Zawodowej m,, sit. W arsza­
wy, ul. Czerwonego K rzyża Nr. 20, w  godz. 
10—2 i 6 —7*4.

P ragnący korzystać z pom ocy Poradni w in­
ni okazać legitym acje członkow ską z w płaco- 
nemi w kładkam i.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.
W yciąg z p rotokółów  posiedzeń  zarządu.

Z dnia 15.IV.1931 r.
U stalono term in Ogólnego Z ebrania na 

dzień 10 m ają r. ib„ godz. 2 po poł. —  Kol. Bau­
m an zaw iadam ia, iż zw rócił się do  imż. tow . 
Z asztow ta z p rośbą  o zatrudnienie1 k ilku  b ez­
kondycyjnych przy  prow adzonych przez  n iego 
robotach. Tow. Żasztow t p rzy rzek ł zatrudnić
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5 —  6  k o legów  z chw ilą  ro zp o częc ia  s ię  se z o ­
n u  b u d o w lan eg o . —  P rz y ję to  d o  w iadom ości 
p ism o Kom isji O k ręg o w ej v.' sp raw ie  o b ch o d u  
św ię ta  ro b o tn iczeg o . —  Z ała tw io n o  p rz y c h y l­
n ie  p o d a n ia : kol. bezkondycyjinych  S tan iew icza  
o w y d an ie  zapom ogi regu lam inow ej n a p rz ó d  
za  5 tygodni, o raz  W aluilisa za  3 ty g o d n ie ; 
S ta n k ie w ic za  Br. i A m b ro żu k a  M, o p o ży czk ę  
z w ro tn ą  w  w y sokośc i p o  30 zł.

Z dnia 22.IV.1931 r.
Kol. B au m an  z ło ży ł sp ra w o z d an ie  z K onfe­

re n c ji  Z arząd ó w  Z w iązków , zw o łan e j p rz e z  K o­
m isję O k ręg o w ą  Zw. Zaw . —  U chw alono  w e ­
zw ać ogół do św ię to w an ia  w  dn iu  1-go m aja . 
U ch w alan o  z eb ra ć  d o b ro w o ln ą  sk ła d k ę  n a  po ­
k ry c ie  w y d a tk ó w , zw iązan y ch  ze  Św ię tem  1-go 
m aja  d la  Kom . Ofcr. —  N ie zezw olono  k o l  
S ad o w sk iem u  na  o b jęc ie  p ro p o n o w a n e j m u 
k o n d y c ji w niccennilkow ej d ru k a rn i K. L ew k o ­
w icza. —  Z p o w o d u  b ra k u  p ien ię d zy  w s trz y ­
m ano  w y d aw an ie  p o ż y cz ek  z w ro tn y ch  d la  b ez - 
k o n d y cy jn y ch . W  p rz y sz ło śc i p o ży czk i ta k ie  
b ę d ą  w y d a w a n e  ty lk o  w w y ją tk o w y ch  z a s łu ­
g u jących  n a  u w zg lędn ien ie  w y p a d k ac h . —  Kol. 
m aszyn istom  z d ru k a rn i  Z aw ad zk ieg o , p ra c u ją ­
cym  p o  4 d n i  w  ty g o d n iu  uch w alo n o  zn iżyć 
w k ła d k ę  d o  5 zł. dlla I-ej grupy  i 1.50 zł. d la  
I i-e j grupy.

Z dnia 5.V.1931 r.
U sta lo n o  p o rz ą d e k  d z ie n n y  O gólnego Z e­

b ra n ia , —  Z p o w o d u  n ien o rm aln y ch  w a ru n k ó w  
p ra c y  w  d ru k a rn i  „D zien n ik a  W ileń sk ieg o "  z a ­
p ro szo n o  na  p o sied zen ie  d e le g a ta  te j d ru k a rn i, 
celem  u d z ie len ia  w y jaśn ień . D e leg a t, k o k  Otsta- 
n iew icz, w y jaśn ił, że  is to tn ie  p rz ez  k ilk a  dn i 
p ra c a  sz ła  try b em  n ienorm alnym ; p rz y cz y n ą  
teg o  s ta n u  b y ło  p rz e rw a n ie  d o s ta rc z a n ia  p r ą ­
d u  p rz e z  e lefcrow nię m ie jską , sp o w o d o w an e  
u szk o d zen iem  p rz e z  p o w ó d ź  p rz ew o d ó w  e le k ­
try czn y ch , O b ecn ie  p ra c ę  ’k o n ty n u u je  s ię  n o r­
m aln ie . —  Z ab ro n io n o  b ezk o n d y cy jn y m  p rz y j­
m o w ać  p ra e ę  w  d ru k a rn i  „S ło w a", p ro p o n u ją ­
cej p ra c ę  n a  sz tu k ę . —  O m aw iano  w n io sk i n a  
O gólne Z eb ran ie , zm ie rza jące  do z ró w n o w aże ­
n ia  b u d żetu , zachw ianego  nad m iern em i w y d a t­
k am i n a  zapom ogi n a d zw y cza jn e  d la  bezlkon- 
d y cy jn y ch . —  P rzy ję to  d o  w iadom ości o k ó ln i­
k i Z arząd u  G łów nego  Nr. 5 i 6.

Z dnia 8.V. 1931 r.
O m aw iając  sp ra w ę  w n io sk ó w  n a  O gólne z e ­

b ra n ie , d o ty cz ąc y c h  zapom óg n ad zw yczajnych , 
w o b ec  w y p o w ied zen ia  się d e le g a tó w  p rz e c iw ­
k o  p o d w y ższen iu  w k ła d ek , p rz y ję to  n a s tęp u ją ­
ce  w n io sk i: 1) O bn iża  się  zapom ogę n ad zw y ­
cza jn ą  z 1 zł. 50 gr. n a 1 z ł. d z ien n ie  ty m  b ez- 
koindycyjnym , k tó rz y  n ie  w p łac ili 52 w k ła d e k  
od r. 1927, o raz  tym , k tó rzy  w y c ze rp a li lu b  w y ­
c ze rp u ją  zapom ogę n a d zw y cza jn ą  p rzez  52 ty ­
godnie od  o sta tn ie j zapom ogi reg u lam in o w ej1. 
2) B ezko n d y cy jn i p ra c u ją c y  2 dn i ŵ  tygodn iu  
zapom ogi n ad zw y czajn e j n ie  o trzym ują.
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RÓŻNE WIADOMOŚCI
II. WSZECHPOLSKI KONKURS 
ORKIESTR MANDOLINOWYCH.

W  dniu 25 m aja odbył w W arszaw ie  I. 
W szech p o lsk i K onkurs am ato rsk ich  o r ­
k ie s tr  m ando linow ych , k o n c e r t ten  za in te ­
re so w a ł d ru k arzy , a to  z teg o  w zględu, że 
n a  p ierw szym  O rk . M and. O ddz. W a rsz a w ­
sk iego  zdoby ła  p u h a r w ędrow ny , a ta k ż e  
d la tego , 'ż w  ko n k u rs ie  w z ię ły  u d z ia ł trz y  
d ru k a rsk ie  zespoły .

O becn ie  w  k o n k u rs ie  w z ię ły  u d z ia ł 7 o r ­
k ie s tr : 1) ,,S y ren a“ Zw. T ram w aja rzy  pod 
dyr. p. M. F otygo , 2) „C hopin" z P oznan ia  
pod  dyr. p. Z. Szem borsk iego , 3) O rk . Zw. 
D ruk . O ddz. W a rsza w a  pod  dyr p. S. Śnie-

chow skiego, 4) „T y pograph ia" Zw. D ruk. 
O ddz. Lw ów  pod  dyr. p. S. T k aczu k a , 
5) „S e re n a d a "  ze L w ow a pod  dyr. p. Z. 
B rochackiego , 6) O rk. K lubu M andolin i- 
stów  Zw. D ruk . O ddz. P oznań  pod  dyr. p. 
J . B oguckiego, 7) „M uza" ork . p rzy  k u r ­
sach  m uzycznych  pod  dyr. p. D. Sołom o- 
now a.

O rkiesb-y  o d eg ra ły  k aż d ą  po lonez A -d u r 
F r. C hop ina oraz jeden  u tw ó r  dow olnie 
w ybrany . J u ry  stanow ili pp. D ołżycki 
A dam , dyr. O p ery  W arszaw sk ie j, p. Ka- 
zu ro  S tan is ław , dyr. Sem inarjum  N aucz, 
w  K o n serw ato rju m  W arszaw sk im  o raz p. 
k ap itan  C hm jelew icz, k ap e lm istrz  56 p. p. 
W lkp . P u h a r  zd o b y ł „C hopin" p o zn ań sk i, I 
nag ro d ę  o trzy m ała  ork . O ddz. W a rsz a w ­
skiego, II —  „M uza", III —  „S eren ad a"  i IV 
K lub M andoliń istów  O ddz, P oznańsk iego .

N iek tó rzy  w ykonaw cy , n iezadow olen i 
z o rzeczen ia  Ju ry , w yrazili za rzu ty  i szy­
kują p ro testy .

CZASOPISMA W OSTATNIEM 
TRZECHLECIU.

„Prasa", organ P. Zw. Wydawców, w zeszycie 
4—5 podaje ciekawe dane o wychodzących w 
Polsce czasopismach. W roku 1928 liczono 
2353 takich wydawnictw, w r. 1929 — 2329, w 
.r, 1930 — 2349, Cyfry te  wskazują, iż ruch wy­
dawniczy — perjodyczny od r, 1928 stoi niemal 
na jednakowym poziomie, w r. 1929 liczba cza­
sopism spadła, a w r. 1930, podniosła się do 
poziomu r. 1928. W r. 1930 wychodziło stalle 
1817 czasopism, zawieszono 512, wznowiono 71, 
powołano do życia 461. Liczba dzienników w 
tych latach wynosiła 213, 212, 204; czyli zaob­
serwowano małe lecz stałe zmniejszanie się.

Pod względem języka czasopisma rozdziela­
ły się na następujące grupy:

J ę z y k 1928 1929 1930

Pol s k i . . . . . . 1866 1928 1972
Żydow ski i heb rajsk i 195 146 138
N iem ieck i . . . . 116 112 106
U k ra iń sk i . . . . 99 86 80
B iałorusk i . . . . 29 15 12

R o s y js k i ....................... 21 U 13
Inne  . . . . 27 31 28

W ed łu g  m ie jsca  w y d a w a n ia  czasop ism a d z ie ­
liły  s ię  w  n a s tę p u ją c y  sp osób :

M i a s t o 1928 1929 1930

W arszaw a  . . 715 756 769
Ł ódź....................... 77 72 69
L ub lin  . . . . 36 31 27
W ilno  . . . . 100 86 81
Poznań  . . . . 191 195 193
K atow ice , . . 75 84 84
K raków  . , . 129 151 133
Lw ów  . . . . 192 192 208

gąszcz, P oznań , Łódź, W arszaw a , R adom , K iel­
ce, K rak ó w , K a tow ice , Z ak o p an e , Cieszyn),.. 
C zech o sło w ację , Ju g o sław ję , A u s trję , N iem cy ,. 
S zw ajcarję , F ran c ję , H iszp an ję  d o  A fry k i i t. d.- 

K ol. J .  K. zam ierza  u trzy m y w ać  się  z  z a p o ­
m óg z w iązk o w y ch  o ra z  ze sp rz ed a ż y  p o c z tó w e k — 
fo t o graf ij.

W idzim y  w  o sta tn iem  trze ch le c iu  w zro st w  
W arszaw ie , w  K a to w icach , w K rak o w ie  i L w o ­
w ie; w P o zn an iu  u trzy m an o  s ta tu s  quo, w  p o ­
z o s ta ły c h  m ie jscow ościach , a z w łaszcza  w  W il­
n ie  zau w aży ć  s ię  d a ło  zm nie jszen ie  liczby  w y­
d aw n ic tw ,

PODRÓŻ NA OKOŁO ŚWIATA.
K o leg a  J a n  K rau se , liinotypista, w  d z ień  1-go 

cze rw ca  r. b . ze S ta ro g a rd u  u d a je  s ię  w  p o d ró ż  
na  ok o ło  św ia ta . P rzez  P o lsk ę  (G dynię, B yd-
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ADRESY ODDZIAŁÓW ZWIĄZKU.

Bielsko. P io tr  K arbow y , B ielsko  C iesz .„ 
M ick iew icza  7.

Bydgoszcz. Z w iązek  D ru k arzy , B yd­
goszcz, ul. M arsz, F ocha  30.

Brześć n/B. J a n  F iodorow , B rześć n /B .„ 
ul. K obryńska 63.

Cieszyn. P aw eł S taszczak , C ieszyn, u L  
C iężarow a 18.

C zęstochow a. S tan is ław  S talińsk i, C zę­
stochow a, Ja sn o g ó rsk a  8.

Grodno. M ichał K ró likow sk i, G rodno,. 
Je ro zo lim sk a  19.

Grudziądz. Z w iązek  D rukarzy , G ru ­
dziądz, K ościelna 27/29.

K atow ice. F lo rjan  P ata long , W o jc ie­
chow skiego 68.

K ielce. W ład y sław  K om orow icz, K iel­
ce, Żelazna 7.

Kraków. Z w iązek  Zaw. D rukarzy , K ra ­
ków, R ynek  G ł, 12.

Lublin. W ład y sław  Sagan, Lublin, D ol­
n a  P an n y  M arji 17 m. 3.

Lwów. Z w iązek  Zaw. D rukarzy , Lwów,, 
P ie k a rsk a  18.

Łuck. A nton i O sk ierko , Ł uck  —  K ra s­
ne, W ło d zim iersk a  42.

Łódź. Z w iązek  Zaw. D rukarzy , Łódź,, 
N aw ro t 20.

Piotrków. E d w ard  K ow alczyk, P io trk ó w  
Tryb,, P iłsudsk iego  115.

Płock, B olesław  M oraw sk i, K ró lew iec­
ka 17.

Poznań. Z w iązek  Zaw. D rukarzy , P o ­
znań , W ie lk ie  G a rb a ry  11.

Sosnow iec. W łodzim ierz  Z ieliński, D ą­
b row a G órn icza, S ob iesk iego  15.

Toruń. K. G adzińsk i, T o ruń  —  M o k rer 
C zarneck iego  16, B lok D,

W arszawa. Z w iązek  Zaw. D ru k a rz y  
M iodow a 6.

W ilno. Z w iązek  Zaw. D ru k arzy , W ilno , 
B ak sz ta  4.

W łocław ek . F ra n c isz ek  D obrzyński, W ło ­
c ław ek , T o ru ń sk a  79,
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Graf ika
d wumie s i ęczn i k  p o ś w i ę c o n y  d r u k a r s t w u  
i p o k r e w n y m  s z t u k o m  g r a f i c z n y m

w y s z e d ł  zeszy t  III 
i j e s t  do  nabyci a 
w  Związkach

P o l s k i c h  A r t y s t ó w  G r a f i k ó w ,  
W arszaw a,  T rębacka  10, te l .  6 4 7 -0 6 .
Zawó d .  Druk.  i P.  Zaw.  w  P o l s c e ,  
W arszaw a,  Miodowa 6, te l .  7 4 8 -4 2 .

Cena Zeszytu z ł  4,
^ i u ^ .     r ------- ----------------------------------------       poczt. zł .5.
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